
P renum erata w m ie'scu kwartal­
n ie  z ip . - 12 — m iesięczn ic  z ip . 4 .

N er  pojedynczy g r - 10 -

RO

1H -  33.
Prenum erata na prow incji z opłata  

pocztowi} z ip . 20 kwartalnie.

W Warszawie dnia 4 Lutego 182!> roku we Srode
wfc.-y>i~ryaus;f:, n > . \ Ł Ł - ^ j u Ł a a r y - n o , ————TUT.. , , ,   ---------- —------- . Ł

Wex!

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda W arszawska dnia 3 Lutego r.
p ł a c o n o

AaiwŁarrfam 250 z. c. 
B orliu  100 ta l. 
Ołla/isk 100 tał. 
Hamburg, 300 Mlc. 
L ip sk  100 ta l. 
L n iu lyn , 1 1. sz tc r . 
M oskw a 100 r . li. 
P«ter>!>urg il itto  
F ,aryż, 3oo fr a n . 
W ie u c ń , 150 a t ;  veu. 
W ro c law ; 100 ta l .

zadano

2 mtea,
mv&s
nu es.

2 dines.
1 ralea.

ni: Gs
1 mieś

mt63.
niies.

2 mi as.

JJ Gotowe pieniądze
Zlofo Pn |?k ie  za 100 zło. .
IniperjaJy ros............................
D u k a ty  H ol. now e 1 s z tu k a  

d it to  s ta re , w ażne 
d it to  un*}ias3ir.

 ̂d itto  austrjackie. . . 
Frydryeńadory. , . ' . , 
2'rnski kurant 100ta l. .

di*to  b ile ty  kussowe* 
A ssygun. li  os. It)0 ru b li .
Ri lety bankowe austrj.nckie. 
E inlesung Szeiny ditto

zadano- p ł a c o n o Papiery. żądano

L O N D 1 N . - d n i a  ao s ly e tn ia .- -  D opy tyw ał,  ie *1* ozbożc

" ,CC°* Za f,Si;LMlic? gdańską i k rólew iecką 
*1 m  68 do.Jg 8.^(5$ |  do 7 3 | z ł p .  za k o rz e c ) , s t o s o w n i e j  
gatunku ; jęczmień s ta ry  a5 do 3, s. świeży na słód 34 do

^ l ^ r z c l n i  PS do Sa „a 
s . ; Hią k a ^ d a ń s k a  4o ci o

i L is ty  zastaw ne , za  ICO zlo t. 
O b ligacje  hypo tecr.ne . . .
A ssck iirac je  skarb : 100 z ło t. 

i O klipacjc iiragsk i/j JiiO z-o t. 
L)o>.y; k. c e a tr .  l ik  w 'Jtfacyjr.ej.' 

d it to  d itćo  za żołd . .
d it to  d itto  z a  inne . .

Z a p is y  drogow e. . . . .  
O bligać. ros. 0 od IC‘t> w assy g. 

d it to  di.tjy! w s reb rzą . .
ilitto  5 od 100 w s re b rz e . . 
d it to  5 -oj!  100 w HŚimb. C e r t  
d it to  d it to  w l>oz. A ogl.

85

36

2 2 *

płacono

85.

35

15

obrok  a3 do 3os.;  groch 3o do 43°
43 s.

AM  SZ T E  R D A lii. — dnia  :>3 stycznia. -  Pszenica polska , a8 
■ fun t n ia łopstrokata 445.PI. (63 -zip. korzec); żyto ra i  funt. 
asa  1*1.; w innych  gatfeiikach zbożu  nie było- żadnćiczyn-
HOSCI. J

WIADOMOŚCI KRAJOW E i ZAGRANICZNE
KRÓLESTW O P O L S K IE —  Warszawa. - 

Z d a n ie  s p r a w y  to w a rzy s tw u  w yrobów  zb o żo w yc h  na  ze- 
b ra n iu  o g ó ln e m  a kc jo n a r ju szó w  d. 15 s ty c zn ia .

(Ciąg dalszy.)
Dołączamy wyciąg, jak zmielone dotąd i, nas zboże w 

p o c i ą g u  wyda mąki w porównania z jednym  z tutejszych 
sołjrnow. Sto  funtów pszenicy.

W młynie parowym 
Gzćj mąki . 71
2giej —  . 5
3ciej —  . j
* ‘ej —  . 3
•trąb —  . 1 7

W młynie końskim 
do 75 45

14
11
8

20
saecm
•traty

87
5 88

2

.-L der  zająca jest  różnica ilości pierwszćj m ąki o trzy ­
mywanej w młynie parowym; ta to. właśnie ro ln ica  s ta -  
now, istotną korzyść systematu mielenia angielskiego i 
spraw ia ,  ,ż we Francji dawne m łyny  zarzucone zostają i 
angielskie zaprowadzają. Z natury  rzeczy w ypada , że 
w ziarnku jedna jest tylko mąka, to tylko co się nie da ze­
mleć dosyć drobno, ani oddzielić od o trąb ,  w drugą,  trzecią 
» czwartą obraca sig mąkg. Dotąd mieliśmy 3 p rocentu  
* raty na stu korcach; gdy wszystko uregulowanćm bedzie, 
nie będzie wtgcćj ubytku jak  1 \ f 2  do 2, (98 funtów „a IDO)’ 
wydane z końskiego m łyna są tylko p o z o rn e ,  wchodzi al­
bowiem w tg wagg woda do skropienia pszenicy użyta, któ- 
rej w parow ym .m łyn ie  wcale sig „ i c używa.'  Dla tego 
tez i doświadczenie już  nas* p r z e k o n a ło ,  Je mąka nasza, 
jako^z niekropionego zboża, daleko je s t  od chleba sporsza 
wigeej przyjm uje w ody, lubo w wyrobieniu nieco jesl 
piacowitsza. Już n iektórzy p iekarze  wziąwszy je j na pró- 

4 ’ za-*Jta“M taJ#> się o tein przekonywać.
Kto z Panów zechce , może tu zobaczyć mąki, które z 
i n a , ia i ic j i , Anglj, , Ameryki sprowadzaliśmy dla 

wzoru i próbek. Od lal blisko czterech w ciągłej z trze ­
ma niemal czgścio,ni świata, z tego wzglgdn zostając w k or . 
icspondencji,  zbmramy potrzebne wiadomości, aby weze- 
sme pozyskać drogo przez  inne kraje  z a k u p i e  doświad- 
c . e n . e ,  zamm z d o ła ły  wpaść na prawdziwą d rogę.  W B ie -

•7  J1’ " °S AyVCS’ Z3Pewniony m™y odbyt mąki naszej,
de jej tylko dostawić bgdzi* m ożna, w Rio-Janeiro dom



(.U
Panów Terremain światłe bardzo i korzystne względem 
ciągłego zaprowadzenia z tym miastem handlu mąką , po­
dał" n«m propozycje. W Walp.ara.iao niemniej rzetelne 
przedstawiono nam widoki. Na wyspie Garnesy ofiarowa­
no nam skład bez opłaty cła, tam można z łatwość,ą trzy­
mać na zawołanie mąkę dla dostawienia jej w miejsce naj­
pomyślniejszego odbytu. W Havre, w Londynie w Liver, 
polu, stałych mamy korespondentów, przez nich zalecony 
pan Erving May wspólnik znakomitego domu, handel mą­
ką prowadzącego w Glasgow, zwiedził tego lala i oglądał 
w szczegółach nasz zakład, z otwartością przyznając, ze 
nie ustgpnie największym tego rodzaju, jakie widział w An- 
glji: wiele przylem światłych nam uwag poczynił,  i wska­
zał potrzebne udoskonalenia. Odtąd otworzył z nanU 
korespondencją, W  której mocno nas obowiązuje , o przy­
słanie z wiosną mąki pszennej. Cena jej teraz w Anglji 
jest od 100 do 110 złp. za beczkę mąki na którą około 
5 /  pszenicy potrzeba. Jeżeli okoliczności pieniężne do­
zwolą, zakładamy sobie jak najusilniej starać się z pierwszą 
wodą na wiosnę pierwszy transport mąki wysyłać do An- 
glji: co według cen dzisiejszych, w najwyższym stopniu 
przypuściwszy wszystkie koszta, po 12cie złp. czystego 
zysku na beczce przynieść powinno. Porobiliśmy już kro­
ki, aby się opatrzyć w potrzebną ilość beczek. Bednarze 
Jadają po złp. 3 i pół; ogłoszeniem konkursu nie należy 
wątpić, że nierównie taniej otrzymać je będzie można. 
Z największą postępując ostrożnością, staramy się, by dom, 
do którego expedjowac mąkę zamierzamy, przysłał nam 
jednego brakarza, któryby widząc mąkę na miejscu, pakował 
ją sam w beczki,  pieczęcią swoją zaręczył za dobroć to­
waru wysyłanego; zmniejszamy tym sposobem resico, wja- 
kieby nas wprawiało nicdoświadczenie w tym handlu.

Póki z powodu wysokich cen Anglji, cena pszenica u nas 
25 złp. przechodzi, jest korzyść wysyłania mąki do tego 
kraju , skoro spadnie już ją wysyłać należy do Brczylji, IN eu- 
iundland lub do Przylądka dobrej nadziei. Północni Ame­
rykanie te trzy punkta wysłali w roku 1827-850,000 be­
czek , a z ląd można mieć nadzieję, że daleko taniej od 
nich mając opał i pomoc ręczną, jako też pszenicę, na te 
60,000 beczek , które rocznie produkować możemy , ła ­
two znajdziemy umieszczenie. Gdy atoli na tej już b ę­
dziemy drodze , więcćj nawzajem do pokonania napotkamy 
trudności od naszych współzawodników w handlu mąką, 
Amerykanów. Na żeglugę morza bałtyckiego 6 tylko mie­
sięcy na rok rachować można. Nadto droższy jest nieró­
wnie fracht w Gdańsku jak w Ameryce, gdzie napływ o- 
krgtów daje wybór ładującemu.

Widzieliście Panowie, że półtora roku na próżno cze- 
koliśmy na okręt z Francji do Gdańska z naszemi kamie­
niam i- W regularnej sprzedaży nie można się spuszczać 

a okręta , któreby przypadkowo do Gdańska zabłąkane ,
n

i  )
chciały n a m  przepisywać prawa; w latach nader niestety czę­
stych, kiedv żadnego w tern mieście nie ma handlu. I dla 
tego wypadnie towarzystwu dla zabezpieczenia swego han­
dlu zaopatrzyć się w swoje własne okręta , aby całą mas- 
sę naszych produktów wytransportowąć. Około 6 do 8 o- 
krętów- nam potrzeba. Wcześnie zwyczajem naszym za­
sięgając wiadomości, o nadesłanie rysunków podobnych o- 
krętów wraz z anszlagami z kilku miejsc wystaraliśmy się,  
żądają za podobne po 12 do 15,000 talarów. Jest nadzie­
ja, że osobna utworzy się kompanja która zatrudni się za­
kupieniem lub zbudowaniem tych okrętów; lecz jeśli ten 
projekt skutku nie weźmie, towarzystwo stopniami do te- 
do przyśdź będzie musiało: tyle większych przełamawszy  
trudności, ną tej się pewno nie zatrzyma, a wtedy każdy 
akcjonarjusz za sw-oie sto złotych ujrzy z chlubą narodo­
wą wystawione gmachy, otworzony handel z innemi c z ę ­
ściami świata, gdzie dotąd zaledwie o waleczności Polaków 
rozlegał się odg łos ,  ujrzy okręta własne z flotą narodową 
przerzynające Gccan i więcej niżli wrocone z tej miary b ło ­
gie czasy Kazimierza W. Jagielonów i Zygmuntów, w k tó­
rych nawy polskie, obok cudzoziemskich, zawijały do sa­
mych tylko portów Europy.

( Dokończtinit n a s tą p i . )
—  W wydanym przed kilkoma dniami N. 2 'o pamiętni­
ka Kolumb , znajdują się następujące przedmioty: wiado­
mość o Cerenacie i o mieście Cyrene, z opisów kap. Bechey 
P. Della Cella i P. Pacho. —  Wypis z dziennika podróży 
odbytej r. 1828 w celu zwiedzenia celniejszych w Euro-  
ropie zakładów dobroczynnych i więzień, przez Eustachie- 
go Ma rylski ego. (Ciąg dalszy.) —  Wiadomość o Persji. (Do­
kończenie.) Kajagnowic Arkańscy. Warna. Mieszkańcy 
Bośni. Osobliwsza piękność u kobiet birmańskich. Że­
bracy w Londynie. Trapezund albo Trebizond. Uży­
wanie opium w Chinach. Ludożercy na wyspie Sumatra, 
Polosi. Obyczaie Kochinchińczyków. Najdawniejsze gminy 
chrześcjańskie. Ofiary z nosów. Gazeta podróży ijeografii.
—  Nowy przekład Aadroinaki, trag. Kasina, jest do nieja­
kiego czasu przedmiotem rozmów, pomiędzy osobami 1“* 
biącemi zajmować się literaturą. M niemam y, że nic tyl« 
sama sztuka (Rasyna bowiem znamy od dawna, a zrzecze­
niem się wyobrażeń o prawdziwym duchu poezji , pod 
wielu względami inaczej cenimy , jak niegdyś) , ale raczej 
jej tłómaczenie , jest powodem tego zajęcia. Lubo recen­
zenci obsypując pochwałami pracę nowego tłó-macza, za­
milczeli zupełnie, nie wiedzieć z jakiej przyczyny, i żadnej 
nie uczynili wzmianki o  dawniejszym tej sztuki przekła­
dzie, pamięta jednak publiczność, że P. F. S. D m o c h o w s k i  

tęż samą sztukę w r. 1821 p rze łoży ł,  ż e  z  o d m i a n a m i  bar­
dzo znacznemi dał ją powtórnie na teatrze r. 1825 i że aż 
do- r. przeszłego, praca jego corocznie z kolei sztuk gry­
wanych w teatrze narodowym wystawioną była . O s o b o m ,
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lubiącym porównywać prace jednego pisarza z pracą d r u ­
giego, chcąc podać sposobność ocenienia obudwu p rz e k ła ­
dów, umieszczamy , wyjątki .nowego tłómaczenia Andro- 
maki , drukując obok niego dawniejsze P. F . S. Dmocho­
wskiego tłómaczenie.

- -  Doszłai tu smutna wiadomość, ze pełna cnót i wzorowe­
go życia J W .  Salomea z W ybranow sk ich  Prażmowska sta­
rości n a > w  dobrach-swych Gościeradów powiecie kraśnic­
kim, województwie l u b c U i ó m ,  p rzeżyw szy  la t k ilkadzie­
s ią t,  zakończyła dni swoje.

-  W y sz ła ,z  druku xiążka pod ty tu łem : Recueil choisi de
- tra its historiques avec I'anglais au has de chaquepage, a I’usa- 

g e  et de I autre sexe. A rra n g e  pour Jac ililer la  traduction  
d u fra n c o is  en anglais. W y d a w ca  P. K i t to ,  p ro fesso r  je­
żyka angielski ego, u c z u ł  z a is te potrzebę w ydania  podobne­
go dziełka które  wiele przyczynić się może do prędkiego 
poznania składni i ducha tego języka. By zaś mozolna li­
czących się praca razem i przyjemną sie sta ła , dziełko swe 

ap t łm ł  ty lko najcickawszcmi anegdotami h istorycznem f 
tyczącem. s z c z e g ó l n i e j  Rossji , F rancji  i Anglji etc. D o- 
stac g„ można w  Xjęgarniach G lficksberga, B rze z in y ,  H u  
gues i K erm ena ,  Zawadzkiego i Poarie  
--  Podług zawiadomienia w N rze  g rudniow ym  w yszedł 
aa  dniu  i b m. p ierwszy poszyt T om u V. Them idy. Obcj-

Z Z ^ T ) lZ  10 R T i °  8tar0^ chczeskich 2 . )  Z  prawa polskiego rozbiór  zapytania: czy a x i o -

2 Z r ‘° de™endUnorl a°c‘“d it  może być do spadków bo­
r n y c h  przystosowane ? 3). Z  praw a k rym ina lnego  a) O

,w o r * " 3'? ”• ,rzirl'd“ -  w°'ę °“ b ***.m ind  o p o r n e  obw in ionego ,  podług  ordynacji k ry ­
minalnej pruskie, , obow iązujących nas przepisów. 4J .Z  pra­
wa cyw ilnego , aj. Uwagi z powodu zakazu w ar t . '  J  K 
t .  K. R  zapisywania ojca dziecięcia w akcie jego aro-' 
dzenia. b). Czy przysięga deferow ana i przyjęta , dla za- 

n i e w y k o n a n a ,  może sie za 'w y p e łn io n ą  po- 
ezytac. 5) Korrespondcncja. b). L i t te ra tu ra .  Składa sie 
poszyt obecny z 9  arkuszy. P renum era ta  przyjm uje sie 
w  -arszawie półroczna zł. ,5  w dwóch ra ta ch 'p rz y  ode-

T  ^ T '  p r ° ' V1' nciat'1* P ^ o c z n a  w zł. 18 . Poszyt następujący w yjdzie  dnia , kw ietn ia

BOSoJA. Z  P e te r s b u r g a , d n ia  24 S ty c z n ia .  —  
rzez ukaz do rządzącego senatu z d. 24 grudn ia  r  z 

zabroniono urzędnikom  kanc e la ry jn y m  ze-stanu opłaca-' 
H-ych podatek pogłow nego, albo tak im , których uwol- 

y gm iny ,  lub-co pozyskaj! wolność od owego państwa

b T  SUbern^ ch d o ń s k i e j ,  mohilew-
w słu lb le  k |J CCkiĆj’ W°b 'V0dz;c b ia łostockim ,
tych mi kan.*j rjl sena tu ,  lub w departamentach rozmai!

póki n ieT  ^ l  ’• PrZech0d'!,cr do inniJ,ch u t r u d n ie ń  , do- 

zie St°Pn,a Ŵ ' 3ZC8° ° mCe,'a;
n iły  „ u l " ’ 1Uł> dym issji , c i ,  k tó rych  uwol-

y  S my, winni powrócić do dawniejszego stanu , ci

. Ponieważ w siedmnastu gn be rujach ukaz obowiązujący 
ko gja powszechnej op iek i, względem posy łan i’  “ o" 

n e owarzystwu ekonomicznemu „a s z c z e k n ie  ospy 
po 000 ru b li, me by ł wykonany, ą opłata ta w roku

S e t ! ° ! ^ ni0n? ! ° Stała ’ dopóki w kassach o- 
i • - ajc zie się na mą fundusz; przeto N. Pan w

L T u  'J!Z ^  Z‘ TaCZyi ,'° zkaza‘; i iźby władze siedm-
roV na 'nJ! 1 PI'0W,nCji d° ^ ro w o ln y c h  da-
iow na szczepienie ospy, wolne stany w tychże guberniach

* • » * .
t - p . ,  izby odezwy te ponawiane były „rzez lat 8 ;Sk„

zc sk ladek  zebrane> v y  t o Z z y .Stwu ekon omic zn emu .  W i n n y c h  r  • .
i i .  , i i inycti gube rn j ach  n i e  ustaje
d l a  tego obowiązek  kass  powszechnej  opieki .

do wł ZT - nl7  jak  rozum i®ć należy prawo o uwolnieniu

i : :  na ąT h ch łopó 'v ’ rada paAst-  «d- u .• j. Potwierdzonego zdania , iż uwolniony chłop
jesh przez, wyrok sądowy skazany jest na powrót L  pod

i n 3’ ni° P°'Vra7  d° ” -eg° ’ a,e Płac! M ka%  duszę
gską  w sp is ie  zna jdu jącą  sio po 4 00 ,  a za każdą  osobę 

p łc i  żeńsk ie j  po 2 00  ru b l i ,  chyba g d y b y  z zy skane j  wol­
ności n ie  c z y n i ł  u ż y tk u .

-  Na zapytanie , czy wychowańcy szlachty mogą być przy j­
mowani do służby cywilnei udziolM-a if eywunej, udzieliła rada państwa zdania
n a s t ę p u ją c e g o , d n t ,  29 liotop. , .  ,

u “ " „ T  - I W ,: h° ” 'iCJ " ' “ ' " I ’ •  Ictócgehpochodzeniu 
w . ,d . ,„ o .c t J . k n.p.pod,■„ ( k i ,  dzieci z niepra-

ZZk r ^  ’ 'if "i0 ■***“ ' L .» n ,c h  , wlenczas t j l k .  „ „ g ,  t j i

d - ,  „ej gdjf od pogldwnego u»-0l„ione i gdy „cze 
szczał, do szkoły w któcej o tczym alyjak , klassg. *) D J .

M  ^ d z L  ' P i  '  j ' “  naln lildo  stanu swe*
Jb - ł  -  * ° przyjmowane do słu -
ka  1927 3 * *•  W  p a ż d z ie rn i -

P n t—ie rd z e n ie m  ,  p o s ta n o ­
wi ‘ ‘ j“P*d,a "  *• lS *  Pcoflncjach nadb a łty ck ich
o ,ła  k r J '" t i» s I " , .n  s t r o n , , n ie  p o w in n , n ic

~ d 2  v T  “  >*»• P ' “ e '  !:ib )*>“ >” * l o z t a .Dnia 9  grud. postanow ię,,., * ,  d»eei d e z e r te r ! ,  „  

nic, urodzone,za powrotem do padstw a, „ ta j, s if , , . , L  
, . k . b j  nte „aiedały do S, J „ cg.  a, f .  ^ . in ^
brać tak, , p „ „ b  do Syci,  , ,  k t ó r e g .  „ f  . p l a c ,  p . s « , L ,
albo wnijsć do wojska. 1 ° '

W ciągu r 1828 wprowadzono do Petersburga odonyck 
towarow za 131.480 572 i. i , ^
, , ,  ■ ,’ U’3 U  61 k o P- z tych p raw ie  dwie
• iZecie w prow adzili  k ra jow i ,  a je d n e  trzenln 
k t in rv  W  i Je u n g t iz ec ią  zag ran iczn i
k up cy .  W yprow adzono  za 107 ,2 07 ,84 7  r .  30 kop .; ,z  tych
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z a g r a n i c z n i  kupcy  w yprow adzili  p r ^ e s ^ o  za 
„ J  s u m m y .  C ło  p r z y n i o s ł o  3 b , 5 7 - , » « o  , y
o ] 5 , 0 0 0 , 0 0 0  r .  w i ę c e j  , n u  vv i .  - P e t e r s b u r g

-  ? > 4  i "  i I2 4 .7 2 L
422 
p ł c i

2 4 ' “ 5 ; r 5 v T . ‘p i c a ; " ; ' , ; i i j « c o » c 6„ ;  ^  - r  
fV V e u s k ie j  2576; kupiee twa nie osiadłego 

zkie) 45-. ^  p c : 407 m;eszcznn p łc i  męzkiej
? f t ^ l 2 k  ^  ś S  1  osiadłych mieszczan , p łc i  męz-

t ó S ? S io ,  ień -k^ j 3701,
łepsk ie j  4511; cechów y c i p  32,S9(ó, żeńskiej 23 ,563;SSfassyWTE 5-ss
^ Z O d S r ' d n i a  21 g ru d n ia . -  Tow arzystw o ro ln i-  
—  ć, u a e s s Y K otwarte zosta ło  dnia 20

« •  r * »
S S r .  I . . . J  »  . Ok 5000 »  « »  >»“ -
rzystwa. P. S icard w y łoży ł  w stosownej mowie p o b ud k i  , 
iakie mieli założyciele tego pożytecznego ins ty tu tu .  Z obe­
cnych właścicieli" z iemskich wiciu Życzyło natychm iast m ic .  
S  I  pracach towarzystwa. Na czy n ny ch  cz łonków  
wybrano je * .  gu berna to ra  h r .  W o ro n c o w a , radcę  tajnego 
Bogdanowskiego, P .  P. M ajorow a,Baszmakow a , x ,ęcia  A - 
guli liski ego D o łg o ruk ieg o ,  P .  P . s oban.skicg°, a s .  , 
S arneck iego ,  Lewszina , Engelhard ta  , Log.nowa, Par a Szi
t a  K a r u l e r s a .  N a  p r e z e s a ,  w y b r a n o  h r .  W o r o n c o w a .  _
_  Na wyspie T am an  odkryto  napis g reck i ,  k tóry  p o tw ie r ­
dza dawniejszy do m ys ł  o k ró lu  P av is iadcs , co panow ał w 
B osforze  w owej e p o c e ,  o której rocz m k arze  powszechnie 
milczą , to jes t  na 28 1 lat p rzed  naszą erą .

H a v p o r t  od. o d d z i e l n e j  korpusu  kaukazkie.go . ^  
_  ZwycieztWa oręża ró s sy jsk ieg o , tak w wojnie persk ie j  
jak w ciągu teraźn ie jsze j  wojny z T u rk a m i ,  sp raw iły  naj- 
pożądausze wrażenia na hordach rozbójn iczych  po tej s t r o ­
f i e  Kaukazu. Nic tylko zachowują się spoko jn ie  , ale n a ­
wet okazują jak najlepszą sk ło nn ość  do p o s łu sz e ń s tw a , ja ­
kiego od nich Żądano. Ostatni r a p p o r t  dowodzącego w 
Kachetii pu łkow nika  Rajewskiego dowodzi tego n iew ątpli­
w ie ; pomiędzy innemi donosi on , że Żołnierz, k tó ry  zb ieg ł 
do Lczgów gminy b ie ło k a ń sk ie j , zaraz naza ju trz  na p ie r ­
wsze wezwanie wydany został.  _

Na linji kaukask ie j  odniosł je n e r a ł  jazdy  E m a ­
nuel nowe korzyści nad góralami rozbójniczymi. P o b u rz e -  
n i  p rzez  ajentów tu r e c k ic h ,  p rzeb rn ę l i  byli zakubanscy 
C zcrk ies i ,  w czasie małej wody, rzekę  K u b a ń ,  i w ta rgn ę ­
li k ilkakro tn ie  w nasze granice. To spowodowało je n e ra ­
ł a  Em anuela  do wyprawy po za rzękę  Kubań i w tym  ce ­
lu  k a z a ł  wojsku swemu przekroczyć  granice w rozm aitych
punktach .  . ,

1) Kolumna pod jen e ra łe m  majorem T u rc z a n in o w , 
z 781) piechoty, 500 kozaków i 2 dz ia ł polowych jazdy  
złożona , miała na wzgórzach Urupa, napaść na wieś n a ­
miotową zb ieg łych  Kabardyńców  xięcia Adszi-Mursa-Bcg- 
C zarm ursin . N ieprzyjaciel sp o s trzeg ł  j ą ,  poczein n as tą ­
p iła  m a ła  utarczka; zdobyto wie? namiotową, ale nie Zna­
leziono ty nięj mieszkańców.

2 )  Szczęśliw iej powiodło się pu łkown ikowi  Łukowk ino -
wi. Z  kompan ją piecholy,  350 kozaków i i  d z i a ł em u d e ­

r z y ł  on na wieś nam io tow ą p o ło ż o n ą  na  p łaszczyznach  
J r y Laba nad rzecz k ą  K u u is z a ,  a na leżącą  do zbiegów 
k a b a , -dońskich x'igcia K u czu k -A d sz i  G .ra j  . po uporczywej.,  
bitwie zdoby ł ją .  Ubiliśmy n iep rzy jac ie low i 16 ludzi i 
l t5 osób obojej p łc i  w zię liśm y d o  n .ew o h .  Z naszej s t id -  
ny po leg ło  dwóch kozaków , a ran iono  dw óch  kozakow  i 8
ludzi z p u łk u  naw agiuskiegó. . . .

31 Trzecia  k o lu m n a  pod  roz k a zam i j e n e r a ł a  m ajora  
A n t r o p o w a  , p r z y  k tó re j  ta kże  zna jd o w a ł  s i ę - j e n e r a ł  1E m anu -  
e l ,o t rzy m ała  rozkaz  napaść na nam io tow e g r u p p y  M islenow 
i koczujących K abardyńców  nad  rz e c z k ą  C za lm y k  r o z ł o ­
żone S k ła d a ł a  się z 800  p iechoty  i 500 kozakow  3 dzia- 
łam i  kozackicń ii  z arty llerj i  p ieszej .  P om im o  w sz e k ie j  
p rzezorności  dla uk ryc ia  p r z e d  n iep rzy jac ie le m  po ruszeń  
tej k o lu m n y , ‘poszczęśc i ło  się C zcrk rcso tn  o d k ry ć  nasze 
przedsięw zięcie .  P ie rw szy  o b o z , na k lo ry sm y  m t i  
f  i  m.óżnv tylko dwóch lu dz i ,  k tó r z y  m e  miel, czasu u- 
k ry ć  się, wzięliśmy do n iew o li ,  ale zabra l iśm y 250 sztuk 
b y d ła .  W utarczce  strac il iśm y je d n e g o  k o z a k a ,  a d iu -
wie’e;o ran iono  nam . „„AM
° Dnia 16 doścignęła  k o lu m n a  na  p raw y m  b r z e 0u izek l
Laba na przeciw  góry  Ach m eta, g ru p p y  nam iotow e Wi-
S n ń w .  K iążęta A low ódzcy  -tego lu du  wyszli naprzeciw
niei spokojnie  i prosili o ła sk ę ;  p rz y rz e k l i  p rz y s ię g ę  W i e r
S i  z a k ł a d n i k ó w  i b ezw aru n k o w y  z w ro t  w szys tk ich ro s -
syjskich jeńców  oraz  w szystkich  rz eczy  na z iem i naszej

pm nia lkę  z m a r łe j  cesarzowej M a r j i , k tó re j  dobro­
czynność znana  b y ła  pow szechnie  i dla w ynagradzan ia  za- 
s łu żon ych  nauczycielek  i im; podobnych  uz.ytccznyc o 
p łc i niewieściej , '  ra c zy ł  N. p an  ro.
EiCC c ^ ra la d e ;^
czne dnia 10 stycznia w obce l icznego zg romadzen i a .  M 
nis ter  oświecenia narodowego z i nnymi  u r z ęd n i ka m i  znaj­
dował  się na n iem.  Odczytano na jp r zód  r a p p o r t  z czyn- 
„ości  akadeinj i  wiat ach 1827 i 1828 , og ło szono  nazwiska 
nowo wybranych  cz łonków i k o r r e s p o n d e n to w  , a mian 
wicie c z ło nk am i  hono rowymi m i a n o w a n o : h r .  Sewery 
Potockiego cz łonka  rady paustwą ,  H e n r y k a  b u u v c  ,  

l y t n t a  w H am bu rgu ,  i F r y d e r y k a  W u r t z ; c z ł o n k ^ i  k o ­
respondent ami  : barona Szi l l inga z Cans tad  , o j c j f l W  
ta k tóry  b y ł  p r zy  missj t  w Chinach , r adcę  nadwoi  g
S ękow skiego  , będącego professorem  j ę z y k ó w  wschodnich
przy uniwm'sytecfe p e t e r s b u r s k im , P- H auy  m ajora  w woj­
s k u ,  b a ro na  W rang e l  p o ru c z n ik a  od llo tty  , *
a s tronom a w M ikoła jow ie  , pana l l u m k  cenzora-  A ) 
B u niakow sk i c z y ta ł  nas tęp n ie  język u  fran cu zk  m ,  
n ap isaną  p rzez  ak adem ika  T r in iu s  w Jgzylku dg0.
pod ty tu łe m  o teraz,liiejszem stanowisku . n a u k  P .
nych. N ag ro d ę  100 d u ka tów  za odpowiedz, na pylau  • J

Foinin  , kontiollerowi w w ydzia le  poda tkow . 1 U
pow yższe  p rz y s ła n o  8 odpow iedzi.  t_____

T l i A T K  E i l A S C IJ Z K I .  — D«U k o u i c J j o - . p c . J .  L a />««* 
k i m o n  o,, h I>ri X i . . V a rqu A u , > .  U  W o w  « I  
sp i t  a lite , L a  dem o iselle  a  w a r ie r  ou la  p ic u n  
trevue.  —

K an to r  g łó w n y  G aze ty  Polsk ie j  j e s t  p i z y lli 'c7
womiejskiej  Nro  163.   . —

W  za łączęn iu  w y ją tk i  % dw óch  t łó m a e * e ń  Andioui
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A  k t u I.  S  c e n a  / .
/ O H E S T  I PYLLAD.

Orest. K iedy ciebie og lądam , mogę mieć nadzieig 
Źe dla mnie pomyślnieysza przyszłość zaiaśnieie,
Już widzę że się w  gniewie uśmierzyły bogi,
Gdy mi ciebie w racają przyiacielu drogi.
M ó g łżem  m n ie m n e  ż e - z łą c z y  Pylada z O r e s t e m ,  
T o m i e y s c e ,  w k t ó r y m  ty le  udręczony Jes tem  
Ze długo p o  t w e y  s t r a c i e  o k r y t y  ża łobą,
W  państwie króla E p iru  zobaczę się z tobą?
P yl ad. Dzięki niecb będą Bogom! co wyroki swerai 
Wzbraniali mi pow rotu  do oyczystey ziemi.
O d czasu iak ocean nawal nością wzdęty,
Blisko E p iru  nasze rozdzielił okręty,
Trwożny, o twóy los każdey py ta łem  się wieści!
Ileż mnie kosztowałeś i  łez i b o le śc i1
0  nowe się d la ciebie nieszczęścia lękałem , 
Nieszczęścia, co nie mogły moim bydź udziałem  : 
Naywięcey mnie o ciebie ta  smętność trwożyła,
W  którey zawsze twa dusza pogrążoną była.
D rż a ł e m ,  by nieba twemi zm ordowane modły,
Do skutku twoich zgubnych życzeń nie przywiodły.
Lecz cię widzę, i icśli powiedzieć się godzi ,
Pomyślniej sza cię dola W te mieysea pr zywodzi.
A ten wspaniały orszak k tóry  wiedziesz z sobą , 
Szukającego śmierci nie bywa ozdobą.
OiiEST. Nie znam losu m oi ego. Miłości to władza- 
D o o k ru tn e y  kochanki znow u mię sprowadza.
Ale nie wiem na iaki wyrok się narażę,
Czyli mi życie w ró c i , czyli umrzeć każe ?
P y l a d e s .  C o? także H er mion a  twe serce p o s i ą d ą  
Ze w n i ewpł Presję ni iarzmie życiem twoiem w ł a d a ?  
Jakimże d u s ia  two-ia pow abem  zaięta ,
Ciężkich nie pomna uraz w  dawne Wraca pęta?
Mniemasz, że He im iona  Izy tw ore osuszy ?
Ze w Sparc ie  u iezb łagana, w Epirze się wzruszy? 
Wszakżeś się ty c h  uniesień i miłości wstydził,
1 tyiekroć wzgardzony, niewierną się brzydził?  
Zdradzałeś  mnie...,

,  O b e s t .  Sam siebiem zdradzał. Przyiacielu ! 
Nie łącz wyrzutów twojeh do cierpień tak wielu.
Kryl żeni' ci kiedy moie zamiary i chęci?
Początek tey miłości masz pewno w pamięci.
W tenczas kiedy Menelay .za krzywdy pomszczone.
W  nagrodę Pyrrusow i przyrzekł Hermionę ,
.Widziałeś m óiębo leść ,  wiesz, żemobląkany.
Wszędzie z sobą, unosił rozpacz i kaydany.
Z żalem postrzegłem w tenczas,,  że twoim iest celem; 
Każdy los z nieszczęśliwym dzielić przyiacielem,
Żeś mi wściekłości nioięy poddaw ać się wzbraniał,
I mnie przed sobą samym codziennie zasłaniał.
Lecz, kiedym sobie w spom nia ł ,  w tym okropnym  stanie, 
Że PyrruVmey kochanki zyskał przywiązanie,
Pomnisz, żem -chciał tak ciężką obrazą dręczony 
Zapomnieniem ukarać  wzgardę I lermiony.
Pewny byłem zwycięztwa , przeż żal, czy przez zawiść, 
Wszystkie nioie uczucia b ra łem  za nienawiść.
Nienawidząc iey srogość, wdzięki ceniąc m a ło ,
Całą nawet ich silą pogardza łem  śmiało.

f i k o n y  p r z e k ła d  bezimienny )
A k t  u I. S c e n a  1.

O R E S T  i PYLAD.
O r e s t .  T ak  gdym ciebie odzyskał zbyt drogi Pyladzie, 
Niebo m em u nieszczęściu widzę koniec k ładzie ;
Już  się naw et od chwili naszego złączenia 
T a  srogość iego dla mnie w łagocln iey-szą zmienią, 
Któźby^rzekł, że w tem mieyscu skarg moich przedmiocie 
T y  naypierwszy Oresta  powitasz; w Butrócie?
Ze po sześciu miesiącach iak tw ey .s tra ty  plączę ,
T u  na dworze Pyrrusa  znowu cię zobaczę?
P y Ł ad .  Dzięki sk ładam  niebiosom, co ten przeciąg cały, 
Drogę m id o G re c y i  zamykać się zdały;
O d  tey chwili okropney, iak N ep tun  zacięty 
W  oczach Epiru  nasze rozłączył okręty,
Ach ! ileż w tem  wygnaniu me d o zna łem -trw og i ,
Iluż łzami obla łem  ten  los twóy tak s ro ip ,  °
Nowem d la 'c ię  nieszczęścia p rzeglądał z boiażnią 
W którychbym  cię tak sm utną  nie w spiera ł  przyiaźnią. 
Ale nad  wszystko w  każdey lękałem się dobie 
T ych  czarnych myśli które polubiłeś sobie.
I  by nieba ku twoiey zagubię łaskaw sze,
Nie dały  ci te'y śmierci któreyś szukał zaw sze ,
Lecz cię widzę, i ieśłi powiedzieć się godzi 
Szczęśliwy do Epiru  dziś cię los p rzy w o d z i .
N igdy  z tak  okazałym dw orem  nie przybywa 
Nieszczęśliwy, co samey tylko śmierci wzywa.
O r e s t .  Nie znammoiey przyszłości. Miłością wiedziony, 
Raz ieszcze do okrutney w racam  Ilermiony.
Lecz któż wie czy ią zmiękczę, czy móy los złagodzę,
I czy tu tay  po życie , czy po śmierć przychodzę.
P y l a d  Co! także się to w twoim zaciekłeś obłędzie ,
Że nawet i twe nr życiem iuż rozrządzać będzie.
Jakże  to ła tw o  pamięć tw ych  cierpień utracasz ,
Ze znowu sariiowołnie w  dawne iarznro wracasz? 
Mniemasz że Hermiona łzy twoie osuszy ?
Że w Sparc ie  n iezb łagana-w E pirze  się wzruszy?
Jużes sobie Był zbrzydził tę miłość darem ną .
A nakóniec iuż o niey zamilkłeś przedem ną ,
Zwiodłeś mnie!

O r e s t .  Siehiem zwodził. Nie ebeie'y mię^obiyiniae. 
I  sercu co cię kocha'boleści przyczyniać.
K toryehżem  ia się tobie uczuci ów nie ';z wierzył?
W idziałeś iak ten płomień zaiąl się i szerzył:
N.akoniec gdy Menelas wdzięcznością wiedziony 
Przeznaczył dla P irrusa  rękę H erm iony ,
W idziałeś, iak okru tną  rozpaczą miotany,
Po morzach wlokłem  moię boleść i kaydany.
0  iakżeś w ówczas twoią przyiaźnią m ię  sm ucił!
Ty, cos zę mną na wszystkie nieszczęścia się r z u c i ł , ’
J y ,  coś zawsze do słodszych uczució w mię s k ła n ia ł ,
1 stokroć mię w łasną wściekłością zasłaniał.
Ale gdy się w śród  moiey dow iedz ia łem -m ęk i,
Ze sarna śmie P irrusa  swemi łudzić w d z ię k i :
Wiesz , iaki gniew zaciekły w ówczas zawrzał we mnie ; 
Chciałem ią wydrzeć z m y ś l i ,  wzgardzić nią wzaiemnie; 
W szystkich  , sam siebie moim uw iodłem  zapałem ,
Każde moie uczucih za nienawiść Brałem ;
Poniżałem iey wdzięki,  srogościm złorzeczył ,
1 śmiałom ie'y nadem ną wszelkie'y władzy przeczył.
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T ak  sądząc żem nieszczęsne zapędy u k ró c ił,
Z  pozorną spokoynością do S partym  pow rócił.
Tam  na ów czas w pow szechnem  w zruszeniu i trw odze 

Tlazem się wszystkich G reków  zgrom adziły w odze,
Spieszę do nich, m niem ałem , że chw ała i boie 
Godnieyszemi obrazy zaymą serce inoie.
Ze z daw ną chw alą daw ne odzyskawszy męztwo ,
Z u p ełu e  nad  m iłością otrzym am  zwycięztwo.
Ale zawziętość losów ciągle mię gnębiąca,
W  przepaść k tóróy unikam j pow tórn ie mię w trąca.
Ze wszech stron  Pyrrusow i klęski zagrażaiy.
Żalą się nań w odzow ie, żali N aró d  cały,
Źe niepom ny krwi swoiey i danego słowa ,
Nieprzyiaciela Greków  na swym dw orze chowa ,
Astyanaxa , szczątek w ładzców  Ilionu ,
K tó ry  w  powszechnej' klęsce sam uniknął zgonu ;
Gdyż A ndrom aka pragnąć zbawić syna życie,
Cudze na śm ierć oddała łjlissow i dziecie.
Rozgłaszaią, ie  Pyrrus zdradza H erm ionę,
Inney niosąc w  ofierze serce i koronę.
Jey  oyciec zatrwożony, z utęsknieniem  czeka 
N a hymen , k tóry  Pyrrus tak d ługo odw leka.
G dy chęciom M enelaia nie staie się zadosc , 

roski iego taiem ną rodzą we nlnie radość ; 
ry u m fu ię : lecz zrazu serce mnie u w o d z i,

Rozumiem że ią tylko sama zemsta ro d z i:
Lecz w krótce w silną m iłość to czucie się mieni ; 
Poznałem  niewygasłych potęgę p ło m ien i,
Z nik ła nienawiść moia , lub  raczey poznałem  
Żem  zawsze dia nie'y p ło n ą ł niezmiennym zapałem .
T ak  w ięc , na moię stronę całą skłaniam  r a d ę ,
1 wybrany, z narodu rozkazam i iadę.
Przezcnmie chcą dośw iadczyć, czy odebrać mogą 
T o dziecię, co powszechną przeraża ich trwogą.
Szczęśliwy ! ieśli zdołam  w żądzy k tó rą  p łonę ,
Zam iast Astyanaxa , uwieźć Herm ionę.
Niczem się nie zatrw ożę, ,móy zapał się w zm aga, 
W szystkie przeszkody dzielna przemoże odwaga.
A gdy w sercu tę m iłość tłum iłem  darem nie ,
Ślepo oddam  się czuciom goreiąoym  we mnie.
Kocham ! przedsięwziętego zamiAru dokonam .
Przebłagam  ią , uw iozę, łub  w iey oczach sk o n a m .— 
Znasz P yrrusa  , powiedz in i,  mogęż mieć nadzieię ?
Dla kogoż serce 'iego  miłością goreie?
Kocliaż on H erm ionę? zechceż żal móy skrócić ?
Zechceż skarb który w y d a r ł , sercu m em u wrócić ?
P ylad. Sambym siebie o zdradę przyiaźni o b w in ił, . 
Gdybym cr  choć naymnieyszą nadzieię ućzynił.
Lubo Pyrrus wzaiemiiym nie iest H erm ion ie ,
I k u  wdowie H ektora silnym ogniem p łon ie :
K ocha i ą , lecz nadzieię wzaiemnośći t r a c i ,
Androm aka tę m iłość nienawiścią płaci.
Co dzień nie zaniedbywa wszelkich starań łożyć,
By ią m ógł p ro źb ąsk ło n ić , lub gniewem zatrwożyć.
Raz pow raca iey sy n a , d rugi raz wydziera ,
L ży  ie'y z oczu w yciska, i też łzy ociera.- 
T o  znowu ty lokro tną w zg a rd ą  obrażony,
W ynurzasw o ie  czucia u nóg Hermiony ;
T boleiące serce znow u ku niey skłania ,
Wię< ey może z wściekłości niżeli i  kochania.

(Ftoivy p rze k ła d  bezim ienny.)
T a k ,  sąd z cc że iey obraz iuż we m nie zatarty .
W  iey  zwodney spokoyności w róciłem  do S party  : 
W szystkie sie w łaśnie w odze do rad y  zebrały  ,
Z  ta  obaw ą, iak gdyby szlo o n a ró d  cały.
Pobiegłem  do  n ic h , pew ny że sław a i boie
G odniejszym  mię przed m iotem , zaymą duszą tnei-ę.,
I  ie  daw ną nad  sobą znów odzyskam  w ładzę ,
Nakoniec ," że tę  m iłość iuż zserca  w ygładzę.
Lecz dziw się, iak to  Niebo iest d la  m nie zaciek tern , 
Odwodzi mię w tę  przepaść od k tó rey u c iek łem  .
Słyszę iak się z stron  w szystkich na P y rru sa  srozą ,
Jak  nań G recy sarkaią i w oyną m u grożą ,
Że niepom ny krw i w łasney i danego słow a 
D otąd synaH ektora na swym dw orze ch o w a ;
Ż e laska , że potęgą śmie osłaniać sw oią
T e  resztę  ty lu  kró lów  przyw alonych  l r o tą  ....
Słyszę w reszcie że P irru s  z IJerm ioną zryw a ,
Inną k o ch a , zaślub ia, i do tro n u  w zyw a,
M enelas wieść tę  bierze za odgłos po tw arzy ,
Skrycie iednak na zwlokę iey slubow  s ię s -a rz y  .
Im  większym go t a boiaźń dręczy n lepokolem  ,
Tym  silniey skry ta ra d o ść , w łada sercem  moiem. 
Sądziłem  ie  ią sam a chęć zemsty b u d ziła  ,
Licz ta droga pociecha iakże k ró tką by .a .
W k ró tc e , w krótce, niewdzięczna rozżarzyła w«Bnwe, 
Isk rę  daw nych p łom ien i tleiącą ta iem nie;
C zułem  , że serce moie znów syę zmiękczyć dało  , .
L u b  raczey że iey nigdy kochać nie przesta .o .
C a łą  więc ufność w Greków złożyłem  wyborze , 
Ogłaszaią m ię posłem  , puszczam  się na morze . 
P rzychodzę się przekonać , czy nam P irru s  zwroc ■
T o  dziecię , co spokoynosć ty lu  ludów  »iOCi. — 
Szczęśliwy! iesli niebo na ulgę m ej a o ł j ,  _
Z am iast n ieg o , kochankę w ydrzeć mi dozwoli ,
Gdyż nie sądź by ta  m iłość co tak  silnie pała 
Tysiącem  niebezpieczeństw' zatrwożyć się dala. 
W idząc że próżno w alczę, że zawśże ulegnę ,
Ślepo gdzie innie porywa . rzucam  się i oiegoę- 
P rzychodzę więc kres moićy położyć rozpaczy.
L u b  ią zmiękczę i wy d r ę .  lub móy zgon zobaczy.
T v  znasz P irrusa  , iakież czynisz rai nadzieie r 
Có się na iego dw orze , w iego sercu dzieie : ^
Zaw szei dla H erm iony dawnym  oguiem plonie : 
Czyliż go też z łatw ością do iey zw rotu sk łon ię ? 
P y l a d .  N iedobrzebym  się twoiey przyjaźni wywdzięc 
G dvbym  ci za iey' p o w ró t tak sm iaio zaręczał.
N ie ażeby go m iała łudzić zdobycz taka ,
Gdyż sercem  iego rządzi sama. A ndrom aka,
K ocha ią ; ale do tąd  bez żadney korzyści ,
O dbiera tylko sanie wzgardę, nienawiści.
Tysiączną do iey serca dobiia się d ro g ą .
T o  chce skłonić p rośbam i, to  przymusić trw o g ą ,
T o  iey syna w ydziera, to  znowu nim cieszy,
I ledwie łzy w y cisn ą ł, iuż ie otrzeć śpieszy,
S tokroć on iey oporem  , vyzgardą rozją trzony , 
P ow racał z sercem  swoium do uóg H erm ipuy  -• 
M imowolną ż swych uczuć sk łada ł iey ofiarę ,
I z wściekłości przyrzekał i m iłość i w iarę.
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Tale k iedy  się n a d  iego z as tano w ię  s t a n e m ,
W idzę, że P y r r us nie ie s t  uczuć  sw oich  panem .
Może, m o ż e ,  zb łą k a n y  w ia rę  iey p oś lu b ić .
Złączyc się z n ie n a w is tn ą , a  k o ch an k ę  zgubić.

A k t a  I V \  S c e n a  I I I .
O  R E S T  , H E R M I O N A ,  K L E  O N  A.

O rest. P rav idaz  p an i  i : . .  O  chwilo, szczęśliwa !
Z  tweyze Woli do  ciebie O restes przybyw a ?
Czyliż się p ró ż n y m  szczęścia nie łu d z ę  o b r a z e m ?
Czyż w  is tocie za tw o im  przycho dzę  ro z k a z e m  51 
Czy p rz e b ła g a n a  wreście  zmieniasz w y ro k  srog i?
H ermiona. C hcę  w ied z ie ć  czy m n ie  kochasz  ? . . .

O rest. Czy k o c h a m ?  o Rogi!
J a ,  co p o  stracie"twoie 'y w szystko  m ia łe m  za n i c !
T a u c ieczka  , te n  p o w r ó t , ta  rozpacz  bez g r a n i e ,
T a  boleść , k tó r ą  ty lko  ty  sa m a  uśm ierzysz ,
Czem uż d ać  wiarę, zdo łasz  , ieżli iey nie w ierzysz ? 
H ermiona. P o m ś c iy m ię ,  to  u w i e r z ę . . .

O r i s t . Rczkażj! i ed n o  s łow o  
Z a  ciebie  w szystk ich  G re k ó w  u zb ro i  na nowo,
T u  w s ła w ia iąc  m ó y  o ręż  i  nasze im io n a ,
Z a s tą p  m ieysce  H eleny ,  ia  A g am em n o n a .
W sz y s tk ie  n ieszczęścia T r o i  wznówmy w tey  k r a in ie  ,
J a k  im ię  p rz o d k ó w  naszych  i nasze zasłynie!
Idźm y1— -

 ̂ H ermiona. W s t r z y m ay się P a n ie ,  n ie  iest m o im  celem  
N a ró d  c a ły  uczynić k rz y w d  m oich  m ścicielem .
Co? W ieńcząc  zam ysł zd raycy  m a m  p rz e d  n im  uc iekać  ?
J a  m a m  pow o ln ey  zemsty w  d lu g iey  h a ń b ie  c z e k a ć 7 
J a  k a rę  p rzen iew ie rcy  na  los w oyny  złożę .
K tó r y  po  d łu g ic h  la ta c h ie s z c z e  zawieśdź m oże?
W p r z ó d  n im  się z tąd  o d d a lę  , .n iechay  k re w  pop łyn ie .
A ieżli m ię  chcesz p o m ś c ić , p om śę jy  W tey  godzinie.
K ażda  s t raco n a  chw ila  p rz e ra ża  m ię  t r w o g ą !  ....
Id ź ,  śpiesz, leć  d o  św ią tyn i t r z e b a  z a b i ć . . . .
TJ _ O rist e s- K o g o ?
H ermiona. P y r ru sa .

Ó r e s t . C o  ?

'  Hermiona. G dzież  śm ia łość  okazana, z razu?
Id ź ,  śp iesz! b y m  n ie  co fn ę ła  m o ieg o  r o z k a z u j ’ 
N iep rz y w o d ź  żadnych  w z g lęd ó w , ia  w szystk ich  się zrzekam . 
JNie o b ro ny  P y r r u s a ;  ale zemsty  czekam.
O rest. Co? iabym  go m ia ł  b ronić?  u m ie m  cenić  godn ie  \
I  tw oie  p an i  m i ło ść  i P y r r u s a  zb ro dn ie .
Pom ściym y się; cb lubn iey sza  ies t d ro g a  p r z e d  n a m i ; 
Bądźmy n ie p rzy ia c ió łm i; lecz nie zabóycarrii. '
Niech, sz lache tn ie  polegnie  w  w oienney  ro z p ra w ie .
J aż w y s łan y  o d  G re k ó w  życia go pozbaw ię  ?
Dla tegoż sw oię  sp ra w ę  n a r ó d  m i p o w ie rz y ł .
Bym iak p o d ły  m o r d e rc a  w p ie rś  iego u d e rz y ł  ?
W yrok n a  w ia ro ło m c ę  G recya  n iech w yda  
Niech go naycięższa sp o tka  p rzy  zgonie ohyda, 
ło m n iy ,  że o s łon iony  t r o n u  m a je s ta te m  ,
H ermiona. J a  żą d a m  iego śm ierc i  czyż ci nie dość  n a t e p i ?  
m e  d o sc ,  że d la  pom szczen ia  o b rażoney  w ia ry ,
Mme tylko pośw ięeoney  w ym ag am  ofiary ; 
r em za to  rę k ę  m oię  w n a g ro d ę  o d d a ł a ;

sie n im  b rz y d z ę ;  wreście ,  żem go w p r z ó d  k peha ła .
P w yznaie ,  był zd ray ca  s e r c u  m e m u  d ro g i ,
^zy to  m iłość  sp r a w i ła ,  czyli m ś c iw e  b o g i ,
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Mogęz w ięc  za to  se rce  zaręczać  ci ś m ia ł o ,
K t ó r e  sam o  n a d  sobą  w ła d z y  m a  tak  m ało .
Mozę on  w  ty m  w a h a n i u ,  k tó r ą  m a  poślub ić .
Z lączyc  się z n ien aw is tn ą  , a k o ch an ą  zgubić .

A k t u  I V .  S c e n a  I I I .
O R E S T ,  H E R M IO N A  K L E O N A .

O rest . Acli P an i  m ogęż w ierzyć  ta k  szczęs iiwey tloU 
Z e m  raz  p rze c ie  d o  ciebie 7. tw o iey  p rz y b y ł  woli.
N ie  p ło n nąz  ia to  P an i  nadz ie ią  się łu d z ę  ,
Is to tn ież  ia to  w  tob ie  , d o b ro ć  , l i to ś ć ,  b u d z ę  ,
C hceszże  w reśc ie  z łago dz ić  ten  los m óy  tak  s r o g i?  
H e r m i o n a .  C h ce  wiedzieć czy m n ie  koch asz  ?

O r e s t . Czy k o c h a m  ? O  B o g i ! 
T y leż  m oiey  m iłośc i  d o w o d ó w  ci d a n y c h .
T yleż  przysiąg  d la  ciebie c z y n io n y c h , ł a m a n y c h ,
T a s t a ł o s ć  ty lo le tn ią  w zg a rd ą  n iew zruszona  ,
I r z ek o n ac  cię nie  m og ły ,  a cóż cię p r z e k o n a ?
H e r m i o n a .  Pom sciy  się moiey k rz y w d y  a w sz y s tk ie m u  wierzę 
( ) r e ś t .  N ie ch  więc ca la  G re c y a  do  b ro n i  się b ierze . 
Póydzm y g o d n ą  nas ch w a lą  zaiaśnieć o b o i e ,
J a  iey oyca z a s tą p ię ,  a  ty  m a tk ę  tw oię.
VV szystkie nieszczęścia T r o i , w z n ó w m y  n a  te'y z i e m i ,
I  oyców  n aś la d u iąc  z ró w n a y m y s ię  z.niemi.
P óy d źm y  P an i ,  na  w szystkom  ies t  gotów .

,  H e r m i o n a . N ie  Panie .
N ig d y  w s ty d u  mego nie u y rzą  S p a r t a n ie .
M a m ie  n a  d o m ia r  h ań b y  ieszcze z tąd  u c iek a ć :
I  gdzie indziey  na  zem stę  zby t p o w o ln ą  c z e k a ć ,
M a m  p o k ła d a ć  nadzie ię  w ty ch  b i te w  z apa le  
Cob} m n ie  może w ko ńcu  nie p o m ś c i ły  tvcale.
J a  żądam  łez  E p i r u  w p rz ó d  niż z tąd  o d p ł y n ę ,
Tecz  iesli m n ie  chcesz  p o m ś c ić ,  pom ściy  za godzinę . 
N a y m n iey sza  tw o ia  zw łoka  o d m o w ę  stanow i.
Id z  p r z e d  o ł t a rz  zaday  śm ie rć :

O rełt. K o m u  ? 
a . H ermiona- P i r ru so w i .
O rest . P i r r u s o w i ł

H e r m i o n a . W a c h a sz  s ię ,  a c h  b iegniy ,*uderzay ,
N ie  czekay  aż cię zw rócę ,  zbyt mi nie  d ow ie rzay .
C h ro ń  się d a w n y c h  p rzy po m nień  w s e r c u  m o ie m  w znaw iać .  
I  n ie to b ie  w y p a d a  P i r r u s a  w ym aw iać.
O r e s i . J a ż b y m  gó m ia ł  w y m aw ia ć  ? Z y s k a ł s e r c e  tw o ie  
D osyć  mi na  tey zb ro dn i .  M ściym y się oboie ,
M sciym y . .  ale s z lach e tn ą  chciey  m i wskazać d ro g ę  
v ogę  jydz  p rz e c iw n ik ie m ,  m o r d e r c a  nie m o g ę .  
l o s tępu ym y  W ty m  czynie p raw n ie  i o tw arc ie .
P om osęż  g łow ę iego na od po w iedź  Sparc ie?
N a  to z r o i  sw oię sp ra w ę  z d a ł  c a ły  lu d  G re c k i  
b y m  m c  więcey n ie  s p e łn i ł  n a d  ten  czym zbóieek i?
C zekay  m ech  w y ro k  iego tw o ię  zem stę  ziści,
N iech  p a d n ie  p o d  c iężarem  lu d ó w  n ie n a w iś c i ,
P o m m y  ze t u  p a n u i e . ..  pomn-iy że k r ó l o w i e . .  . 

ermiona. ie closyc że ci na  t e m ; że ia  tak  s tan ow ię ,  
ie u o s j c  l e  ci n a t ć m , i e  m o ia 'z n ie w a g a .

Z e k r z y w d a  H c rm m n y  tey  zem sty  w y m a g a ,
? e  sm ierc  iego tę  rę k ę  uzyskać  ci m i a ł a ,
Z eTni o b r z y d ł ,  a w reszc ie  żem go ta k  ko ch a ła .

a i m e  aię, k o ch a ła m  m eg o  p rzen iew iercę t ,
Czyli m nie  oyciec zm uszał,  czyli w ła sn e  serce ,
N ie  p y ta y ,  lecz sądź  z ł e g o ,  co czynić w yp ad a  ,
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N a  n i e d a w n o  w y g a s łe  u c z u ć i a  bącjz p o m n y .
L u b o  m ię  t a k a  h a ń b ą  o k r y ł  w i a r o ł o m n y ,
C h o ć  p r a g n ę  z g o n e m  iego t ę  z e m s tę  o z n a c z y c ,
L e k a y  s i ę , g d y  żyć b ę d z i e  , m o g ę  m u  p rz e b a c z y ć .
N i e p e w n y  g n ie w  m i ło ś c i  zby t  p r ę d k o  p r z e m in ie  , ,
T n tro  c o  k o c h a ć  m o c e  ieźli dziś n ie  zginie.
O rest . N ie !  ś m i e r ć  S r a y c y  u p r z e d z i  t ę  n ie s z c z ę sn ą  p o r ę ,  
L e c z ,  iak  c iężk i ,  ink z g u b n y  z a m ia r  p r z e d s i ę b  o rę .
Ja k ż e  la k  p r ę d k o  tWoię z em s tę  z a s p o k o i?  .
J a k a ż  d r o t ą  d o  n iego  d o y d ą  c io s y  m o ie  :
A b y m  życie m u  w y d a r ł , p r z e m ó g ł  z a w a d  t y le  ,
W y z n a c z a s z  m i z a l e d w ie ,  d z ie ń  . g o d z i n ę , c h w i lę .
Czyż w  oczach  sw ego  l u d u  z m o i e y  r ę k i  leg n ie  .
D o z w ó l , n i e c h  z aś lep io n y  d o  o ł t a r z a  b iegnie .
N a  w s z y s tk o  g o tó w  i e s t e m , ty lk o  p o z n a ć  m u sz ę  
M ie y sc e ,  w k t ó r y m  w y z ion ie  z d r a y c a  p o d l ą  d u sz ę .
T e y  n o c y  p o m szczę  c ieb ie  , t e y  n ocy  u d e r z ę .  _ 
A em uoka . L ec z  on  dz iś  A n d r o m a k ę  za zonę  p r z y b ie r z e  .
J u ż  w  św ią ty n i  w ese lne  g o re ią  p o c h o d n i e ,  _
T a m  d o k o n a  m ey  h a ń b y ,  t a m ,  s p e łn i  sw e  z b r o d n i e .  ; 
N a re s z c ie  c zeg ó ż  żądasz  ? S a m  sieb ie  n a r a ż a  ,
Bez o b r o n y ,  bez  s t r a ż y ,  śp ie szy  d o  o ł t a r z a ;  _
W s z y s t k i c h  za  s t r a ż  p r z y d a i ą c  H e k t o r a  s y n o w i ,
S a m  o d s ł a n ia  p ierś ,  sw o ię  m e n m  m śc ic ie lo w i . .
T y ż t o  go p rz e d  m ó r d e r c z e m  c h cesz  b r o m o  ze lazem  :
I d ź  , a m ó y  o r sz a k  z t w o i m  u z b r o i  s ię  r a z e m .
Ić łź ,  p rzy iae ie le  m o i  z łączą się  z tw o iem i .  • ' .
M n ie  z d r a d z a ,  c iebie  z w o d z i ,  p o g a r d z a  w szy s tk iem u  
C o  m ó w ię ?  r ó w n i e  ze in n ą  P y r r u s e m  s ię  b r z y d z ą ,  
W sz y scy  T r o i a n k i  m ę ż a  z o b u r z e n i e m  w id z ą .
P r z e m ó w ,  p r z e d  t w p i m  c io sem  nłc  go  n ie  o c a l i ,
L o b  d o z w ó l  b y  m u  G r e c y  z g u b n y  cios zada li .
A czyli  i c h  z a c h ę c i s z ,  czy s a m  k r e w  w ' j t o c z y s z ,
P o w r ó ć , s k o r o  krw ią z d r a y c y j w o i e  r ę c e  z b ro cz y sz  ,
W te n c z a s  ci s e rc e  o d d a m .  - . , ,  ,

O rest . L ecz  p o w in n o ść ,  s ł a w a -
H eb m io w a . T o  n a d to !  iuż  m ię  p o d ia  o b r a ż a  o b a w a .  
C h c ia ł a m  e ię d sz c z ę ś l iw ic  , m o g łe ś  p o r y  u ż y ć ,
Ż alić  się  ty lk o  u m ie sz ,  n ie  u m ie sz  zas łu ży ć .
Id ź  oię z t e y  w y t r w a ł o ś c i  p r z e d  G r e k a m i  szczycicj!
J a  sam a  ż ąd z ę  zem sty  p o t ra f ię  nasyc ić .
R u m ie n i ę  się że to b ie  p o w ie rz y ć  ią c h c ia ła m .  ^
Jeszcze  po  t y łu  w z g a rd a c h ,  t e y  w z g a r d y  d o z n a ł a m ! . —; 
Jeź l i  c ię  n a w e t  m i ło ść  . m ę ż n y m  nie  uczyni  ,
T rw o ż t iy !  s a m a  w  rozpaczy  b iegnę  d o  ś w i ą t y n i ,
D o y d ę  cło n i e g o ,  z e rw ę  związek p rz e n ie w ie re ż y ,
I  w  se rce  m a r t w e  d l a  m n ie  zad a n i  cios m o r d e r c z y  
L ec z  ra z e m  z k rw ią  P y r r u s a ,  'w łasną  k r e w  w y s ą c z ę  ,
I  z n im  b r e w  iego  w o l i  c h o ć  śm ie rc ią  się  z łączę .
G d y ż  iak ą k o lw ie k  P y r r u s  o k r y ł  m n ie  ża ło b ą  ,
M ilsza  m i  śm ie rć  z P y r r u s e m ,  niżli  życie z to b ą .
O r e s t . N i e ,  n i e ,  i a c i t a k  s ro g ą  o d b io r ę n a d z ie ię - ,
N i e  , . . .  s a m  ty lk o  O r e s t e s  k re w  iego p rzele ie .
A g d y  z ad o ś ć  u c z y n ię  tw o iey  n i e n a w i ś c i ,
T w o i a  m iło ść  n a y d r o ż s z e  życzenia  uiści- ‘
H ermiona. I d ź ! ... of iarę  t ę ,  r ę k ą  w y n a g ro d z ę  m o i ą . -  
N ie c h a y  w szy s tk ie  o k r ę ty  p o d  żag lam i stoią.

( A o i r y  p r z M o f ł  b e z i m i e n n y )

f c ó m  w ^ t  obozie
T o  wszyśtko m u  p rzeb aczyć  d o p ó k i  żyć b ęd z ie

mi5„, m  6”' - p»r: ntŁ ’

r  z d t s  " bla8“ "

J u ż  u p a ś d ź  c a łe  p a ń s tw c  .
T y le  zadasz  o d e m m e  i z ad an ie  ty le  

g o d z i n ,  .
W  o bec  c a ł e g o  l u d u  każesz  m i  g o  z&L  ,
P o z w ó l  m i  go  p r z e d  o ł t a r z  p i e r w #  z a p r o w a d z ić  ,

E i E S S  S i e  b r a n k i  mężem

J u ż  ia czek a  w  ś w ią t y n i  i t r o n  i k o r o n a  ,
J u z e m  h a ń b ą  o k r y t a , iuż  z b r o d u . a , s p e ł n i o n a ^
C zeg ó ż  czekasz  g d y  m o żesz  t a k  ł a t w o  g o  z g u b ie  .
Bez s t r a ż y ,  b ez  o b r o n y ,  id z ie  ią  z a ś lu b i ć  ,
C a ł e m  s w e m  w o y s k i e m s y n a H e k t o r a  '
I  s a m  .cię do^ p o n isz cz en ia  tn o ie y  k rzy w  d y  ■? ,

c i e i f e .  U  d n i  i e g o 'g d y  s a m  « ,= ;d l » o  n .«?  .
Id ź  p rzy zw iy  w sz y s tk ie  G r e k ,  . u z b r o y  ic h  d ł o n i e  ,
Z a p a l  twfeich  p r z y i a e i ó l  i p ó ^ z  i c h  z n r e m i ,
M tń e  z d r a d z a  , c ie b ie  z w o d z , ,  a  g a r u z r w s z y s o k . e m n  
G o  m ó w i ę ?  k a ż d y  ze m n ą  r ó w n y  z a p a ł  u z i e l i ,
W s z y s c y ,  m ę ż a  T r o i a n k ,  z a b u a c b y  ch c ie l i  . _
P r z e m ó w  d o  n ich  a zg in ie  p o d  t y l u  c i o s a m i ,
L u b  raczey  n ie  b r o ń  ty  i ko  a  u d e r z ą  s a m i ,

• I d ź  w i ę c l u b  ich  p o p ie r a ć ,  l u b  w ie sd z  d o  o ł t a r z a  ,
I  p o w r ó ć  d o  m n ie  c a ł y  z la n y  k r w ią  z b r o d n ia r z a ,
Z a  t e n  w id o k  ta k  m i ł y ,  s e r c e m  ci o d p ł a c ę .
O r e s t . L ec z  P a n i  . ’ . , . : , ; ł r a rP

ILiii.MioNi. D osyć  teg o  iuż c i e r p l i w o ś ć  t r a c ę -
K o g ó ż  t y le  u p o r u  , r o z w a g  nie  o b r u s z y  ? ’ .
G h c i a i a m  ci p o d a ć  s p o s ó b  u ięc .a  m #  d u s z y ,
T a k  c h c i a ł a m  t w e g o  szczęśc ia  ,  lecz iak- w p ł z ę  P
N a r z e k a ć  t y lk o  u m i e s z ,  n ie  z a s łu ż y ć  tla n ie .
I d ź  g d z ie iu d z ie y  w y c h w a l a ć  t w ą  s t a io s c  o b ł u d n ą ,
A  m n ie  z o s t a w  te, p o m s t ę  d l a  c ie b ie  t a k  t r u d n ą .  ^  .
W s t y d  m n ie  m o ie y  d o b r o c i ,  m n ie  co  m ę z t w e n  p
I  n a d t o  iuż  t y c h  p o g a r d  w i e d n y m  d n i u  d o z n a ła m -
S a m a  ia  w t e y  ś w ią ty n i  ■ u d a m  się  p n d w m ie .
G d z ie  ty n ie  śmies-z z a s łu ż y ć  n ą  w z a i e m n o ś e  m o ię  ,
P o t r a f ię  ia  d o  z d r a y c y  zna leźć  so b ie  d r o g ę ,
P rz e sz y ć  s e r c e ,  k tó r e g o  p o r u s z y ć  n i e  m o g ę ,  •
L e c z  n a ty c h m ia s t  tę  r ę k ę  z w r ó c ę  p r z e c iw  so b ie  , 

i i  g d y  n ie  c h c i a ł  za  życia  z łączę  s ię  z n i m  w  gi o ie. 
G d y ż  i a k k o h y ie k  przez, n ie g o  p o g a r d z o n ą  i e s t e m ,
S ł o d s z a  m l  ś m ie r ć  z P i r r u s e m  niż życie  z O t  es em. 
O r e s t . N ie  P a n i  t e y  r o s k o s z y  żąd a sz  n a d a r e m n i e ,  
Z g in i e  fcwóy p r z e n i e w ie r c a  lecz  t y lk o  p r z e z e r n u ie .  
D z iś  tw o i  p rz e n ieW ie re y  b ę d ą  p o k o n ą n i ,
A  p o t e m  ieśli  z echcesz  n a g r o d z i s z  m ię  Pan! .  
H e r m i o n a . Idź  w ię c ,  a los t w ó y  n a  m n ie  z d a ią c  bez o
K a ż  w szy s tk ie  d o  u c ie cz k i  p r z y g o t o w a ć  n a w y .


